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i objaśniany w całości, gdybyż nareszcie skończyć z tą egzegezą, 
co aptekarskiemi dawkami odmierza tekst święty ! Gdybyż na­
reszcie zamiast uczonej krytyki Pentateuchu, brzemiennej w na­
zwiska wszystkich racjonalistów, jakich ziemia wydała, zaczęto 
czytać całemi księgami Stary Zakon, „tak jak się czyta wszelkie 
inne dzieło literackie“ .

To, co autor w trzeciej części pisze o dogmatyce, już jest 
i zagranicą odczuwane ; np. Krebs w  swojem Dogma und Leben 
(1920) próbuje ująć dogmatykę z uwzględnieniem przedewszyst- 
kiem praktycznych konsekwencyj, z każdej prawdy wypływają- 
cyćh. Potępiając zaś ową klinikę moralną, tę patologję du­
chowną, jaką przedstawia dzisiejsza teologja moralną w szkol­
nych podręcznikach i nawołując do pozytywnego badania prawd 
etycznych, opartego o Sumy św. Tomasza, autor wskazuje na 
najdonioślejszy chyba postulat intelektualnego wykształcenia 
księży.

Żałować należy, że autor nie wspomniał o homiletyce, która 
powinna zaprawiać do samodzielnej pracy, zaprawiać do niej, 
bo podręcznik do kazań jest śmiercią kaznodziejstwa, a zarazem 
dowodem nieumiejętności kaznodzieji dobycia z własnych zaso­
bów, z swych rozmyślań i lektur treści dla kazań. Szkoda też, 
że autor nie wspomniał o braku zupełnym w nauczaniu litur- 
gicznem, wszak u nas wykłada się rubrycystykę, lecz Iiturgji się 
nie porusza, a przecież to najobfitsze źródło dla kaznodzieji 
i jakie ułatwienie w czerpaniu duchowego pokarmu z ceremonji 
świętych i brewjarza !

Nakoniec trzeba serdecznie podziękować autorowi za to, 
że niemal na każdej stronie jego broszury widnieją dobitne 
słowa św. Pawła, owego mistyka czynu i najgłębszego nietylko 
teologa, lecz i psychologa i filozofa chrześcijaństwa. Stronice. 
27 i 28, o radości, są najlepszem jakby streszczeniem tej atmo­
sfery duchowej, którą św. Paweł ćhciał otoczyć swych chrześci­
jan, wiedząc, że, czem słońce dla wzrostu rośliny, tem radość 
dla wzrostu duszy. Gdybyż św. Paweł w życiu kleryków zajął 
należne mu miejsce!

Spodziewać się należy, że ta niermiernie interesująca bro­
szura znajdzie uznanie w  sferach miarodajnych i na dodatnią 
reformę w naszych seminarjach duchownych wpłynie skutecznie.

X. Adam Bogdanowicz.

D fm m le r  E m il. Beschauung und Seele. Kempten-Mün­
chen, 1918, 8°, s. VII+241, Kösei.

Książka wydana wprawdzie jeszcze w 1918 r. Ponieważ 
jednak zjawisko kontemplacji omawia w sposób ciekawy a pro­
sty, warto o niej nawet i późno po wydaniu wspomnąć.

Tytuł, może nieco wyszukany, pochodzi stąd, że książka 
ma słyżyć tylko duszom jako pouczenie, a nie uczonym do dy-
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skusji. Usunięty więc jest caty aparat naukowy, cytaty, odno­
śniki i t. d. Książka na tem nieco traci, bó za zadanie posta­
wił sobie autor odgrzebać te pojęcia o kontemplacji, jakie mieli 
dawni mistycy chrześcijańscy. Ponieważ odnośników niema, 
a, szczegółowych omówień poglądów odnośnych mistyków jest 
3 względnie 4, nie widać czasem, że poglądy zawarte w książce 
rzeczywiście z dawnej pochodzą tradycji.

Autor nie zajmuje się mistyką w ogólności, trudno byłoby 
nawet dać wyczerpującą odpowiedź, czem ona jest. Naukowego 
Opracowania mistyki dotąd niema, brak gruntownych opraco­
wań monograficznych rozmaitych zjawisk życia mistycznego. 
Zasadniczo różne dwa kierunki istnieją wśród pisarzy odnośnie 
do istoty i wartości mistyki. Jeden (Poulain) uważa łaski mi­
styczne za coś z życiem cnotliwem i ze świętością wcale nie- 
związanego. Może być ktoś —  zdaniem tych pisarzy — wielkim 
świętym, a wcale nie być mistykiem. Łaski mistyczne mogą na­
wet być szkodliwe, bo mogą człowieka odwieść od istoty życia 
doskonałego, które polega tylko na wierze, nadziei i miłości, 
a nie na mistycznych łaskach. Drugi kierunek (Saudreau, Lam- 
balle) wychodzi z założenia, że łaski mistyczne od niemistycz- 
nych niczem się nie różnią. Do mistyki każdy jest powołany 
i może ją osiągnąć, bo doskonałość i życie mistyczne to jedno.

Autor trzyma się stanowczo drugiego poglądu. Doskona­
łość, a więc mistyka i jej najważniejszy objaw kontemplacja 
(Beschauung) dostępną jest dla wszystkich i wielu do niej do­
chodzi. A  celem duszpasterstwa jest, aby wszystkie powierzone 
sobie dusze do jak największego zjednoczenia z Bogiem dopro­
wadzić. Stąd duszpasterz i dla własnego dobra, i z obowiązku 
stanowiska swego powinien się znać na mistyce, aby mógł przy­
najmniej dobrze tymi kierować, którzy mu się z ufnością oddadzą.

Autor omawia tylko jedno zjawisko życia mistycznego, 
t. z. Beschauung —  contemplatio. Określa je tak : die Beschau­
ung ist ein Hängen der Seele an Gott in vollkommenem Glau­
ben und vollkommener Liebe. Gdy łaska to może sprawić 
w człowieku, że on powierza się Bogu z taką beztroskliwością 
jak dziecko matce, gdy miłość Boga taką jest, że musi się 
o Nim myśleć a nietylko chce się o Nim myśleć, to jest to 
stan kontemplacji. Możnaby może oddać to pojęcie polskim 
wyrazem zapatrzenie, bo on zawiera zupełne zwrócenie wszyst­
kich sił duchowych w jednym kierunku, przy całej świadomości 
i wolności swojego ja.

Kontemplacja to najwyższy stan rozwoju życia duchowego 
na ziemi. Dlatego też, że jest to najwyższy stan, a nadto pow­
stały pod bezpośredniem działaniem Ducha św., musi się uznać 
i pozostawić indywidualność osoby, która doszła do komtem- 
placji. Tacy ludzie mają własny sposób modlitwy  ̂ własne poję­
cia o Bogu. Dla duszpasterza to pole niezmiernie ważnej i tru-



102 Recenzje i sprawozdania

dnej pracy, żeby indywidualności nie spaczyć, a jednak pokie­
rować tak tym nadzwyczajnym rozwojem, żeby nie zeszedł na 
manowce. Jeżeli pozostawiamy tyle indywidualności człowiekowi 
w jego zwyczajnem codziennem życiu, to o ileż więcej musimy 
ją uszanować tam, gdzie jest najwyższy stan rozwoju tego ży­
cia. Sposób modlitwy jaki odpowiada zupełnie przeciętnemu 
wiernemu, dla człowieka, który doszedł w życiu doskonałem do 
kontemplacji, z pewnością będzie za ciasny, jak ciasnem jest 
ubranie dziecka dla dorosłej osoby. Między wierszami książki wy­
czytać można, a w innem dziele otwarcie stawia autor silny zarzut 
tym, którzy zmuszają wszystkich, aby się modlili tylko w ten 
sposób, jaki podaje św. Ignacy w ćwiczeniach, choć św. Ignacy 
sam przeznacza je tylko dla początkujących, jakim sam był 
wtedy, gdy je tworzył.

W związku z tern są uwagi, że wyobraźnia odgrywa pod­
rzędną rolę w kontemplacji, zależy to głównie od usposobienia 
osoby. Dlatego u jednych świętych widźimy jakby cześć dla 
sztuk pięknych, natury, inni zgoła te rzeczy odrzucają, jako 
Wprost rozpraszające. Musi się znowu pozostawić każdego w wol­
ności z jego usposobieniem.

Podobnie jak wyobraźnia, równie podrzędną rolę w mistyce 
mają takie nadzwyczajne zjawiska jak: zachwyty, unoszenie się 
w górę (lewitacja), stygmaty i t. p. Zdaje się, że zjawiska te 
często należą od szczególnego ustroju psychicznego, systemu 
nerwowego jakiejś osoby. Nie’ chce autor przez to powiedzieć, 
że są wynikiem takiego stanu, więc zjawiskiem naturalnem, 
tylko że tą szczególną konstrukcją psychofizyczną posługuje się 
łaska. W każdym razie zjawiska te do istoty mistyki, a więc 
i kontemplacji nie należą. Kontemplacja to: „ein Hängen der 
Seele an Gott in vollkommenem Glauben u. vollkommener Liebe“, 
str. 11.

Ponieważ ma się w kontemplacji objawy najwyższego roz­
woju życia duchowego człowieka na ziemi, a do tego objawy 
wywołane także i działaniem Boga, nic dziwnego, że wiele 
z tych zjawisk pozostanie pewnie, przynajmniej na ziemi, tajem­
nicą. W wielu wypadkach musi się tu mieć dużo beztroskliwości 
dziecka liczącego na opiekę matki-Boga. Na nic się nie przyda 
grzebać w każdym objawie życia kontemplacyjnego, oznaczać 
stopnie, na których się jest, czas kiedy się rozpoczęło życie kon­
templacyjne i t. p. Pismo św., tacy mistycy jak św. Franciszek 
Salezy, a nawet, zdaniem autora, św. Teresa nie mają żadnych 
stopni, poza ogólnikowemi trzema : początek, ugruntowanie, 
doskonałość. Jest właściwie jeden stopień : ustawiczne zbliżanie 
się do Boga.

Trzeba też mieć na uwadze w mistyce warunki w jakich 
człowiek żyje. Ktoś wychowany w dobrem otoczeniu, w do­
statnich warunkach żyje, usposobienie ma spokojne, dobrotliwe.



Recenzje i sprawozdania 103

Takiemu nie trudno być dobrym. Ktoś inny o usposobieniu 
gwałtownem, borykający się z trudnościami życia na wszystkie 
strony, popełnia może błędy w życiu nawet znaczne. Nie w i­
dzimy jednak i nie możemy ocenić, ile on pracy wkłada w ży­
cie, jak bardzo współdziała z łaską —  on jest może nawet 
w stanie kontemplacji (zapatrzenia), podczas gdy pierwszy może 
wciąż stoi w  początkach, bo z łaską nie współdziała tak inten- 
zywnie, jakby należało. W  mistyce, w kontemplacji trzeba mieć 
na uwadze całego człowieka, ze wszystkiemi danemi, w  jakich 
żyje, a nie jakąś część jego życia oderwaną od tła.

Ponieważ zadaniem autora było odgrzebać z zapomnienia 
dawne pojęcia o kontemplacji (zapatrzeniu), dlatego omawia 
poglądy na odnośne sprawy takich mistyków jak św. Jan od 
Krzyża, św. Franciszek Salezy, św. Teresa, Areopagita. Stosun­
kowo tej tradycji może jest za mało, ale to już zdaje się wyni­
kło z założenia, żeby książka służyła tylko do wskazówek prak­
tycznych.

Z Pisma św. najwięcej uwzględnia św. Pawła. Oprócz 
wzmianek przygodnych, na różnych miejscach szczegółowiej 
omawia I Kor. 3, 13, Rzym. 8, Ef. 5. Z innych ksiąg Nowego 
Testamentu zwraca uwagę na I Piotra 1; Obj. 19, 21; ze S ta­
rego Testamentu Oz. 2, Cant. 2.

Może w dwóch lub trzech miejscach, starając się być po­
pularnym, autor staje się rozwlekłym ; przydałyby się wskazówki, 
jak korzystać w modlitwach z Pisma św. i z mszału lub innych 
ksiąg liturgicznych. Toby były pewne braki w  książce.

Uderza w calem dziełku jedno zwłaszcza: o mistyce mówi 
jako o zjawisku życiowem, na tle życia ze wszystkiemi jego da­
nemi, podkreśla związek między ciałem a duszą, tak jak to 
i w życiu jest. X. F. K.

O f ia r a .  W  ślad za G ö t z m a n n ’ em  (Das eucharistische 
Opfer nach der Lehre der älteren Scholastik. Herder 1901, 
str. 105 in 8°) podąża dziś jezuita valkenburskiego kolegjum 
O. K ra m p  (D ie Opferanschauungen der römischen Messliturgie 
Pustet 1920, str. 120, mała 8®) oraz w artykule „Scripta nuper 
edita de sacrificio missae“ Gregorianum 1921, 3, 416/443). Teza 
ich da się krótko ująć w  następujące słowa: przedtrydenccy 
teolodzy nie upatrują bynajmniej destrukcji za element istotny 
ofiary. To też w  ofierze Mszy nie upatrują, ani nie starają się 
doszukać żadnego wyniszczenia, ani śmierci mistycznej. Wedle 
nich definicja ofiary brzmi : sacrificium =  oblatio rei externae, 
quae mutatione physica simul et consecrativa Deo exhibetur, 
in signum oblationis et consecrationis ipsius hominis offerentis. 
(Greg. p. 431). Istotą więc ofiary jest wprawdzie realna prze­
miana daru Bogu składanego, lecz przemiana ta jest uświęce­
niem tegoż (consecrativa), jest podniesieniem go do wyższego


